To było trudne

To było trudne, jakby życie odeszło ode mnie
To było trudne, brakło sił i brakło nadziei

Więc Miriam, więc Miriam
 pomódl się nade mną

To było trudne, na samo wspomnienie czuję ból
To było trudne, zgubiłem wtedy Jego obecność

Ty wiesz, co znaczy w ciemności, samotnie stać na wzgórzu

Wtedy, w tej godzinie narodzin, On dał mi Ciebie

zanim zaćmi się słońce i światło, 

i księżyc, i gwiazdy, 
i chmury powrócą po deszczu; 
i zamkną się drzwi na ulicę, 
podczas gdy łoskot młyna przycichnie 
i wszystkie śpiewy przymilkną; 

odczuwać się będzie strach na drodze; 
i drzewo migdałowe zakwitnie, 
i ociężałą stanie się szarańcza, 
i pękać będą kapary; 
bo zdążać będzie człowiek do swego wiecznego domu
i kręcić się już będą po ulicy płaczki; 

zanim się przerwie srebrny sznur 
i stłucze się czara złota, 
i dzban się rozbije u źródła, 
i w studnię kołowrót złamany wpadnie; 
i wróci się proch do ziemi, tak jak nią był, 
a duch powróci do Boga, który go dał 

(por. Koh 12, 2- 7)
„Oto matka twoja” – tekst pieśni przenosi nas na Golgotę, ale nie tę, na której dokonało się zbawienie świata, lecz tę w naszej codzienności, kiedy napinamy się z bólu i strachu, gdy zawodzi ten, na kogo liczyliśmy, gdy tracimy przyjaciela, zostajemy sami i niczyja obecność nas nie może pocieszyć. W tej godzinie gubimy obecność („Boże czemuś mnie opuścił”). 
Pieśń jest wspomnieniem tych trudnych momentów, które paradoksalnie stały się momentami kluczowymi dla naszego życia i rozwoju, kiedy duch powracał do Boga. Pieśń jest pełnym bólu wołaniem do Matki.
